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Z "Antygoną ... " do Nowego Jorku 
Wczoraj, pod wodzą reżyser lzabelli 

CywińskieL odleciała do Stanów Zjed­
noczonych ekipa artystyczna z war­

l szawskiego Teatru Ateneum, którą· 
tworzą aktorzy grający w spektaklu 'l "Antygona w Nowym Jorku". Głośny 
już w świecie dramat 'janusza Głowac­

l kiego pisany był na zamówienie wa­
l szyngtońskiego Teatru Arena Stage. 
; Swoją prapremierę-Biutego 1993 r. 

- miał jednak w ,,Ateneum". 
Polskie przedstawienie zostanie za­

prezentowane amerykańskiej publicz­
ności dwukrotnie w Chicago (w dwu­
tysięcznym Copernicus Center) oraz na 

· jednej ze scen w Nowym Jorku. Przy-
pomnijmy, że w spektaklu reżyserowa­

, nym przez Izabelle Cywińską g::aią: 
. Maria Ciunelis, Piou Fronczewski, Ja­
, nusz Michalowski i Henryk Talar. 

-Jestem od początku wielkim fa­
: nem tej sztuk~ która u nas spotkała się 
1 z dosyć dziwną krytyką - poruszaną 
głównie przez mechanizmy ambicjo­
nalne - bo nie zauważyłem, żeby sta-

. rano się ocenić ten tekst w kategoriach 
literackich dramatu scenicznego- po­
wiedział Piotr Fronczewski. - W mo­
im przekonaniu jest to tekst wspania­
ły, największy od wielu, wielu lat. Kie­
dy janusz Głowacki przyjechał do nas 
na ostatnie próby, powiedziałem mu, 
że może spać spokojnie, bo jest już 
wielki. J. R. K. 
Rozmowa z Piotrem Fronczewskim ~7 

Na zdjęciu (od lewej): autor sztuki janusz Głowacki i Piotr Fronczewski, odtwórca ro­
li Pchelki tuż przed próbą generalną "Antygony w Nowym jorku" 
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·Skrawek ziemi, skrawek doli 
Rozmowa z Piotrem Fronczewskim 

Nie po raz pierwszy jedzie pan do Sta­
. nów Zjednoaonych. Był pan tam już z 

l kabaretem "Pod Egidą" i ze spektakla­
mi teatralnymi. Jaki jest odbiór żywego 
polskiego słowa za oceanem? 

/ Bylem w Stanach wielokrotnie, nie w ce­
l lach turystycznych, ale .,za chlebem". Kilka· 
/ krotnie występowałem z .Egidą" . Na ogrom-

\
, nych, sześdo-, siedmiotygodniowych trasach 
przemierzaliśmy po kilka tysięcy mil, odwie­
dzając Chicago, Nowy Jork, ale i zupelnie 

l małe miejscowości, gdzie najczęściej przygar · 
niał nas proboszcz polskiego kośdola. Bywa· 

l liśmy tam w czasach szalejącej cenzury, w 
środku komunistycznej epoki, jak i na prze· 
łomie Jat 70. i .80. Odbiór niekiedy był zaska· 
kujący, często o wiele lepszy niż na miejscu, 
w Warszawie. 

Jeździłem również z innymi formami. Ze 
.,Skizem" Gabńeli Zapolskiej w reżyserii Wi-

1 
tolda Zatorskiego i .,Mazepą• Juliusza Sło­
wackiego, w reżyserii Gustawa Holoubka. Z 

' .Mazepą" byliśmy w Stanach Zjednoczo. 
nych i w Kanadzie. Ten w grunde rzeczy ka· 

, meralny spektakl zagraliśmy w sali Coperni­
cus Center w Chicago dla dwóch tysięcy wi· 

. dzów. Przyznam się, że tak znakomitego 
' odbioru i takiej wrażliwości na tekst, riie do­
świadczyłem podczas przedstawień w war· 
szawskim Teatrze Ateneum 

Tym razem, w pierwsze, ~ Aowie listo­
pada, pubiiuno)ć amerykańska będ;:ie 

miała okazję obejrzeć pana w prapre­
mierowym spektaklu Janusza Głowac­
kiego .,Antygona w Nowym jorku", zre­
alizowanym w Ateneum przez lzabellę 
Cywińską. 

jedziemy najpierw do Cłńcago, gdzie bę· 
dziemy grali w tymże Copernicus Center, a 
później do Nowego jork11. Jestem bardzo de­
kaw tego spotkania z publicznośdą. jeżeli po­
przedni spektakl nazwałem kameralnym, to 
ten jest niemalże intymnym. Jak zagrać go w 
takiej ogromnej . stodole"? Szkoda że cłńca­
gowska Polonia nie jest w stanie zobaczyć 
nas w warunkach- jes1i chodzi o arcłńtek· 
turę -zbliżonych do teatru z prawdziwego 
zdarzenia. Profesjonalne teatralne warunki 
będziemy mieli w Nowym Jorku. Tam pu­
bliczność będzie zape~e nie tylko polska, 
gdyż sztuka wyszła już z denia anonimowo­
śd. Była zresztą napisana na zamówienie wa· 
szyngtońskiego Teatru Arena Stage. Z na­
szym wystawieniem w Teatrze Ateneum byli-

śmy pierwsi, co Amerykanom w niczym nie 
przeszkadzało, bo to zupełnie inny kawałek 
świata. 

Jestem od początku wielkim fanem tej 
sztuki, która u nas spotkała się z dosyć dziw­
ną krytyką - poruszaną głównie przez me­
chanizmy ambicjonalne -bo nie zauważy­
łem, żeby starano się oceniĆ ten tekst w kate­
gońach literackich dramatu scenicznego. W 
moim przekonaniu jest to tekst wspaniały, 
największy od l'.ielu, l'.ielu lat. Kiedy janusz 
Głowacki przyjechał do nas na ostatnie pró­
by, powiedziałem mu, że może spać spokoj­
nie, bo jest już wielki. Myślę, że ta sztuka zro­
bi l'.ielką kańerę, tak jak pozostałe dramaty 
Głowackiego, grane od lat na prestiżowych 
scenach świata. Sądzę też, że jest fenomenal­
nym mateńałem wyjśdowym do filmu, któ­
ry silą rzeczy musi powstać w Ameryce. W 
Nowym Jorku. 

Amerykańska Polonia przywykła do 
odbioru krajowych spektakli klasycz­
nych. Właśnie Słowackiego czy Zapol­
skiej ... Czy zaakceptuje niejednoznacz­
ny, dość kontrowersyjny w wymowie 
tekst współczesny? 
W tej chwili oblicze Polonii jest diametral­

nie różne od tego, jakie obserwowaliśmy 20 
czy 15 lat temu. Przyjeżdżają do Ameryki in­
ni ludzie, z innymi możliwościami startu: 
wykształceni, znający języki, z konkretnymi 
zamierzeniami, projektami i ambkjaiPJ. Po­
lonia bardzo się zmienia w wymiarze spo­
łecznym, a co za tym idzie, zmienia się rów­
nież odbiór tego wszystkiego, co im krewnia­
cy przywożą za ocean. już bardzo dawno nie 
byłem w Stanach z programem estradowym, 
ponieważ wycofałem się z kabaretu. lm je­
stem starszy, tym coraz więcej rzeczy mnie 
bawi, śmieszy, natomiast coraz mniej chce 
mi się śmiać. Tracę poczude humoru. 

Pańskie doświadczenie kabaretowe za­
owocowało ostatnio właśnie w roli 
Pchełki, postaci kreowanej przez pana 
w dramacie Głowackiego. 

Do tego stopnia jestem admiratorem tej 
sztuki, że pojechałem do paru miast na pre­
miery .Antygony w Nowym jorku"- żału­

ję, że nie udało mi się obejrzeć rosyjskiej we- · 
rsji tego dramatu podczas gośdnnych wystę­
pów Teatru im. Komissarżewskiej z Sankt 
Petersburga w Polsce. Nie czuję się powoła­
ny, aby te obejrzane przedstal\ienia i kole­
gów oceniać, utwierdziłem się natomiast w 

przekonaniu, że rola Pchełki jest fenomenal­
nym materiałem do aktorskiej obróbki. We- . 
dług mnie jest to postać tragikomiczna, kto 
wie, czy nie z przewagą tragizmu. Sztuka 
opowiada o ludzkich .,ogryzkach"- wyrzu­
conych na śmietnik, nie chcianych, zapo­
mnianych, nie zauważanych. Z tego wynika 
cały jej dramat i wymiar- w moim przeko­
naniu ogromny, pojemny, wieloznaczny­
który na miarę mych możliwośd staram się 
realizować na scenie. · 

Pchełka jest z pochodzenia Polakiem, 
nowojorskim bezdomnym. Wciąż przy­
łapywany przez współtowarzyszy nie­
doli na podłostkach i łajdactwach, nie­
odmiennie pomawia ich o antypolskie 
spiski. Czy sądzi pan, że nasza emigra­
cja jest przygotowana na spotkanie z 
takim właśnie jej portretem własnym? 
Nie posuwałbym się tak głęboko w literac-

kiej analizie postad .. . Pchelka jest w pelnym 
wymiarze człowiekiem. Biednym, porzuco­
nym, zapomnianym- tragicznym. Oczywi­
ście działa na miarę swoich możliwośd du­
chowych i intelektualnych, ale nie jest jed­
noznacznie podły. jest zagubiony. To, co 
robi, robi z rozpaczy. Z niedostatku wszyst­
kiego: miejsca na ziemi, miłośd, wspólczu­
da. Oczywiście można to różnie grać. ja sta­
ram się, żeby on był wzruszająco śmieszny. 
Sądząc po reakcji widowni w pewnym sen­
sie mi się to udaje. W każdym razie bardzo 
dawno nie miałem tak doskonałego mateńa-
łu w rękach. · 

Czy przebywając w Nowym Jorku był 
pan w Thompkins Square Park, gdzie 
toczy się akcja sztuki, czy dopiero pan . 
się tam wybiera? 
Nie mogę powiedzieć, że byłem - zale­

dwie przejeżdżałem obok. Tego typu realia 
nie są tu zresztą najistotniejsze. Można 
wprawdzie założyć, że jest to sztuka reali­
styczna, ale nie do końca. Moim zdaniem 
ma przełożenie poetyckie w wymiar nadreal­
ny. Bardzo jestem dekaw tego amerykańskie­
go spotkania i reakcji widowni- w tym i Po­
lonii- na nasz spektakl. Nie l'.iem, czy ktoś 
nie poczuje się urażony takim wizerunkiem 
Polaka, ale .,Antygona w Nowym Jorku" nie 
jest tekstem o obywatelstwach i paszportach. 
Jest poruszającą umysł i duszę opowieśdą o 
skraw lm ziemi na tej planede i o skrawku do­
li czlowieka. 

RozMAWIAŁ jANusz R. KowALClYK 
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